
Wszak on Jest naszym ojcem I two­
rzymy z nim razem najbliższą ro­
dzinę w Kościele.

Dobre dzieci nie patrzą obojęt­
nie, jak ojciec się trudzi. Nie mó­
wią: to nie moja rzecz; sprawy 
diecezji mnie nic nie obchodzą. 
Wszak Kościół to nasz i diecezja 
również nasza. Dlatego mówi św. 
Paweł do chrześcijan: „Pomocni- 
kami Bożymi jesteście".

Między biskupem a katolikami, 
należącymi do jednej diecezji, ist­
nieje wielka, podwójna spójnia: 
Syna i córki ze swym ojcem du­
chownym oraz żołnierza z wodzem 
umiłowanym.

O sile tej spójni wiedzą wrogo­
wie Kościoła katolickiego i dlate­
go najrozmaitczcmi sposobami sta­
rają się zerwać łączność między 
nami i naszą diecezją i jej, a więc 
i naszym Pasterzem. Rozsiewają 
więc różne brednie i plotki, rzuca­
ją nawet oszczerstwa, podjudzają, 
buntują. Spełniają się ciągle słowa 
Zbawicielowe, które wyrzekł do 
Apostołów podczas Ostatniej Wie­
czerzy, natychmiast po ustanowie­
niu Najśw Sakramentu: „Uderzę 
pasterza i rozproszą się owce trzo­
dy" Mat. r. 26 w. 31.

Więc uderzają w pasterza 1 wszę 
dzie, gdzie odbywa się ukryta lub 
otwarta walka z Kościułem — pa­

sterze — biskupi pierwsi padają 
ofiarą prześladować. Za czasów 
niewoli, ileż to biskupów zostało 
wrzuconych do więzienia, zesła­
nych na w y g n a n i e ,  a wszyscy 
byli ciągle przez niemieckich lub 
rosyjskich zanda.mów szpiego­
wani.

Przypomnijmy sobie Rosję So­
wiecką: Męczeństwo ś. p. Arcyb. 
Cieplaka, wygnanie lub rr.ęczeń - 
dtwo wszystkich arcypasterzy, pra­
cujących w tej nieszczęsnej anty­
chrysta krainie.

To samo działo się niedawno W 
Fiszpanji, i dzieje sie dziś w Mek­
syku.

Gdzie znów i kiedy wybuchnie 
walka z Kościołem, nie wiemy, wie­
my jednak napewno, że wrogowie 
zaczną od uderzenia na pasterzy. 

Nasz Jest Kościół katolicki, 
naszą jest diecezja, 
naszym jest jej Pasterz i Wódz.

 ̂Postanowił go Pan, wysłał Oj­
ciec sw., aby nas coraz bardziej 
Chrystusowymi uczynił. Oddajmy 
Mu nasze serca, stańmy przy Nim 
w zwartych szeregacn pod sztan­
darami Akcji Katolickiej.

Pomocnikami Bożymi jesteśmy 
i na roli Bożej w naszej diecezji 
ofiarnie i wytrwale pracujemy i 
pracować aż do śmierci będziemy.

DLACZEGO NIEKTÓRZY
Kardj nał angielski Newman (Nju-

men'), który w młodości swej był pro 
testantem. w ysłuchał pewnego 
dnia zwierzenia starego przyjaciela 
protestanta. Mówił on:

—  Jestem przekonany o boskości 
Kościoła katolickiego, lecz jakiś nie 
przezwyciężony wstręt powstrzymu­
je mnie od przejścia na wiarę kato­
licką.

Uśmiechnął się ze smutkiem kar­
dynał, wiedział bowiem, co jsst prze­
szkodą w nawróceniu się jego przy­
jaciela, Wziął potem arkusz papieru, 
napisał na nim wyraz. „Bóg“ l po- 
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LUDZIE N lis  WIERZĄ?
aeł do przeczytania przyjacielowi, 
pytając:

—  Cóż przeczytałeś?
— * Bóg —  odpowiedział protestant.
—  Dobrze —  rzekł kardynał. 
Wziął następnie złotą monetę,

przykrył nią napisany wyraz i pyta:
—  Cóż. teraz przeczytasz? 
Zrozumiał protestant i ze wsty­

dem opuścił głowę.
Iluż to nie wierzy w boga, nie 

myśli o Nim, nie modli się, bo pie­
niądz i sprawy doczesne zakrywają 
Go przed ich oczyma.
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